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Co się dzieje z Parkiem w Oliwie? Od pewnego czasu ogród należy do miasta i jest ogólnodostępny. Gdański Zarząd 
Dróg i Zieleni opiekujący się miejscem powinien w należytym porządku utrzymywać teren, pielęgnować rośliny i drzewa. 
Ilekroć odwiedzam park w tygodniu widzę ekipy sprzątające i wykonujące drobne prace ogrodowe, jednak one nie mają nic 
wspólnego z pielęgnacją i dobrym utrzymaniem ogrodu. Zadbaniem o jego ogólną kondycję. Można odczuć 
brak ręki prawdziwego gospodarza, choć na pierwszy rzut oka „wszystko gra”.

Umiera „perełka Oliwy”

Bindaże oliwskie, mają ponad 200 lat Przemarznięte agawy

Jednym brawurowym 
rozstrzygnięciem sędzia 
Julia Kuciel z II wydziału 
karnego Sądu Rejonowego 
Gdańsk-Południe przywró-
ciła europejczykom wiarę w 
polską praworządność.

Juan Lopez Aguilar, 
przewodniczący komisji wolności obywatelskich, sprawie-
dliwości i spraw wewnętrznych (LIBE) Parlamentu Euro-
pejskiego nie musi już frasować się "smutnymi dyskusjami 
o pogarszaniu się sytuacji w zakresie praworządności" ani 
jej "konsekwencjami dla polskiego sądownictwa".

Uspokoić powinien się komisarz Didier Reynders, b. 
minister rozmaitych resortów w rządzie przyjaciela Pol-
ski, premiera Belgii Guy Verhofstadta, który uświadamiał 
nieuświadomionych, że "główna obawa dotycząca Polski 

związana jest niezależnością wymiaru sprawiedliwości, a 
Polacy negatywnie oceniają wpływ ustaw na praworząd-
ność".

W kłopocie może być też specjalizująca się w sprawach 
wartości i przejrzystości komisarz Viera Jourowa, uparcie 
biadająca, że "sytuacja praworządności w Polsce budzi 
poważne obawy".

Bzdury.
Uniewinnienie Magdaleny Adamowicz, europosłanki 

PO, od zagadkowego posiadania kilkuset tysięcy złotych 
pokazuje, że w opresyjnym państwie reprezentowanym 
przed sądem przez prokuratora Ryszarda Kaczora, nieza-
leżność sądu i niezawisłość sędzi Kuciel jest zgodnym z art. 
178 ustawy zasadniczej przejawem ładu konstytucyjnego.

Wszelkie obawy w tej kwestii, które sędzia Kuciel demon-
strowała publicznie z oskarżonym Adamowiczem zdają sie 
być bezpodstawne. Słowa b. prezydenta, że "sędziowie mu-
szą czuć, że mają w nas obrońców, obrońców polskich są-
dów, a nie sądow PiS" spełniły się w gdańskim orzeczeniu.

To piękny prezent, który premier Morawiecki może prze-
kazać Ursuli von der Leyen z okazji podpisania funduszy 
z KPO.

Jest jak laurką polskiego wymiar sprawiedliwości.
Marek Formela

PS. PS. Nikczemnie na tym tle wyglada osąd sędzi A. 
Jachniewicz z tego samego sądu w Gdańsku, która styg-
matyzowała męża europosłanki "pozytywną prognozą kry-
minologiczną" i na dodatek kazała wpłacać pieniądze na 
cel wzniosły. Wolne sądy...

Latarką w półmrok

Praworządność w 
prezencie - z Gdańska 

dla Europy
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6 200 zł 
„usługa gastronomiczna” 
dla wydziału budżetowego 

gdańskiego magistratu

6 600 zł
koszt eskapady 

wiceprezydenta P. Grzelaka 
do Ljublany

48 tys. zł
zakup przez Gdańsk 3 
elektrycznych rowerów 

miejskich

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Dla PO nie ma żadnej 
granicy, najważniejsze jest 

odsunięcie PiS od władzy(...) 
R. Trzaskowski podczas 

kampanii mówił wprost, że 
dopóki PO nie wygra, będą 
robić wszystko, aby mrozić 

pieniądze z UE - Anna 
ZALEWSKA, europosłanka 
PiS w rozmowie z red.Olgą 

Zielińską.

- KE nie ma żadnego prawa, 
by arbitralnie dysponować 
pieniędzmi czy kredytem. To 

są wszystko działanie skrajnie 
pozaprawne - Ryszard 

LEGUTKO, europoseł PiS, 
w rozmowie z red. Olgą 

Zielińską.

„Gość dnia” - RADIO 
GDAŃSK

PIERWSZY CZERWCA – 
SŁOŃCE ŚWIECI

NIECH ŚWIĘTUJĄ 
WSZYSTKIE DZIECI!!!
Trudno wybrać w dniu 

dzisiejszym,
Który dzień jest 
najpiękniejszy

Święto Pączka, Naleśnika
Święto Kobiet Bez 

Stanika
Dzień UCHODŹCY, 

RATOWNIKA
DZIEŃ MOTYLA 
KAPUSTNIKA

DZIEŃ STOCZNIOWCA, 
KSIĘGOWEGO

NO I W KOŃCU DZIEŃ 
NICZEGO

NIE MA ŻADNEJ W 
TYM ZAGADKI

BARDZO PIĘKNY JEST 
DZIEŃ MATKI!!!

Aby zachęcić dzieci do czytania, sprawić 
aby rozwijały swoją wyobraźnię i kreatyw-
ność  należy podsuwać im ciekawą lekturę. 
Takie są właśnie książki z serii "Martynka". 
Ich autorem jest belgijski pisarz Gilbert 
Delahaye. Pierwsza książka z przygodami 
Martynki pięknie ilustrowana przez Marcela 
Marliera ukazała się w 1953 roku. Kolejne 
dwie w 1954 roku, a w następnych latach, aż 
do swojej śmierci w 1997 roku autor każde-
go roku pisał kolejną przygodę swojej małej 
bohaterki.

Dzięki książkom z tej serii dzieci poznają 
świat, rozwijają umiejętność kreatywnego 
myślenia, empatię. Perypetie Martynki in-
spirują i edukują, sprawiają, że dzieciom ła-
twiej odnaleźć się w realiach życia. Uczą jak 
żyć szczęśliwie, jak pokonywać przeszkody, 
wychodzić cało z opresji, jak nie poddawać 
się smutkom. Zarażają optymizmem i humo-
rem. Martynka sprawia, że dzieci uczą się 
co jest w życiu najważniejsze, jakie postawy 
należy przyjmować.

Książki o przygodach Martynki mają jesz-
cze jedną dodatkową zaletę. Ich polski tekst 
napisała Wanda Chotomska, a nie łatwo we 
współczesnej literaturze dziecięcej o lepsze 
pióro.

Zapewniam, że czas spędzony z własnym 
dzieckiem i Martynką to czas rodzicielsko 
doskonale wykorzystany.

Serdecznie polecam.

Tomasz Łunkiewicz

Cykl książek dla dzieci "Martynka" Gilberta Delahaye oraz Marcela Marliera to seria polecana 
przez Jolantę Krzyżanowską, którą można kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Agnieszka Owczarczak, 
przewodnicząca Rady Miasta 
Gdańska i uczestniczka kapi-
tuły honorowych wyróżnień św. 
Wojciecha i Mściwoja II, ogłosiła 
nazwiska tegorocznych laureatów 
nagród rady przyznawanych za 
pracę na rzecz Gdańska. W Ra-
tuszu Głównomiejskim nagrody 
św. Wojciecha odebrali: Prof.dr 
hab. Krystyna Bieńkowska-
-Szewczyk, wirusolog z UG/
GUMed-u, Magdalena Renk-
-Grabowska, dyrektor „Żaka” 
oraz stowarzyszenie „Arbuz”, 
założone przez Honoratę Martin, 
Emilię Orzechowską i Aurorę 
Lubos. Natomiast medale 
Mściwoja II otrzymali: dr Anna 
Strzałkowska, socjolog, coach, 
Andrzej Szydłowski (na zdj.), 
legenda gdańskiego rzemiosła 
piekarniczego, b. radny 2 kadencji, 
prof. Janusz Czerwiński, b. 
rektor AWFiS, trener piłki ręcznej 
zdobywca medalu olimpijskiego 
w Montrealu, ambasador w Ate-
nach, inż. Aleksander Ślusarz, 
architekt, który uratował wartownię 
nr 1 na Westerplatte. Obradami 
kapituły kierował prof. Edmund 
Wittbrodt, a wśród jej członków 
m.in. Jan Zarębski, red. Barbara 
Szczepuła-Ponikowska, Dorota 
Kolak, Bogusław Kaczmarek, 
prof. Cezary Obracht-Pron-
dzyński. Zgodnie z gdańską 
tradycją, w składzie kapitułu 
władze Gdańska nie widzą 
nikogo spoza własnej okolicy 
społeczno-politycznej, co czyni 
zadość gdańskiemu rozumieniu 
demokracji.

 Dwie nagrody fi nansowe dla 
gdańskich żurnalistów przyznane 
przez prezydent A. Dulkiewicz. 
Pięć tysięcy złotych rozdzielono 
między portfelami Konarda 
Mielnika, dziennikarza Radia 
Gdańska, krytyka muzycznego, 
publicysty i organizatora wydarzeń 
artystycznych oraz Antoniego 
Filipkowskiego, dziennikarza, 
wydawcy cierpliwie dokumen-
tującego pomorskie zakamarki. 
Wartość nagrody nie powala, 
więcej kosztuje jedna delegacja 
zastępców prezydent Gdańska...

Antykwariat Rejs poleca

Pensje u Dulkiewicz 
– 21 000 zł dla dyrektora
Od 26 kwietnia b. roku dyrektorzy gdańskich instytucji gminnych mogą otrzymywać 
21 000 zł miesięcznego wynagrodzenia. Zarządzenie 762/22 wydała A. Dulkiewicz, 
prezydent Gdańska.

To w ciągu pół roku dru-
ga podwyżka w Gdańsku 
– w październiku ub. roku, 
zarządzeniem 1555/21 pre-
zydent podniosła wybranym 
podwładnym pułap płac z 18 
do 19 tys. zł miesięcznie. To 
dobra wiadomość dla komen-
danta straży miejskiej Lesz-
ka Walczaka, dyrektor Biura 
Rozwoju Gdańska Edyty 
Damszel-Turek, dyrektora 
oliwskiego zoo Michała Tar-
gowskiego, czy dyrektora 
Gdańskiego Ośrodka Sportu 
Leszka Paszkowskiego.

W zarządzeniu, w którym 
przywołuje się miejski de-
kret prezydenta P. Adamo-
wicza z lutego 2016 nie ma 
ani słowa o przyczynach ko-
lejnej podwyżki płac samo-
rządowych prominentów, nie 
są też wskazane przesłanki 
do podejmowania indywi-
dualnych decyzji o zmianie 
uposażenia. W zarządzeniu 
138/16 prezydent precyzo-
wał jedynie, że kwota łącz-
na miesięcznego uposażenia 
dyrektorów obejmuje pensję 
zasadniczą, dodatek funkcyj-
ny, dodatek za wysługę lat, 

comiesięczne dodatki, w tym 
premiowe – nie wyszczegól-
nia natomiast 13 pensji ani 
nagród rocznych. W 2016 
roku prezydent wyceniał pra-
ce dyrektorów sfery gminnej 
na 16 tys. zł miesięcznie, 
a zastępców na 12 tys. zł 
miesięcznie.

W bezczelnie  szczerej 
notatce Daniela Stenzla, 
wynajętego w urzędzie do 
tłumaczenia mieszczanom 
gdańskim różnych przypad-
ków urzędowych, można 
przeczytać, że podwyżki to 
konsekwencja infl acji, która 
zjada zarobki liderów ko-
munalnych instytucji. Trze-
ba się więc ratować. Skala 
i wielkość koła ratunkowego 
wciąż jest skrzętnie skrywa-
na. Od lutego „Gazeta Gdań-
ska” zadaje pytania o skalę 
podwyżek w urzędzie – wg 
niedementowanych infor-
macji do 50 proc. podwyż-
ki dla najbliższych współ-
pracowników, resztówka 
dla zwykłych urzędników? 
- uzyskując jedynie ogólne 
informacje o regulacjach sa-
morządowych płac.

Prezydent Andrzej Duda 
zarabia 25 tys. zł miesięcz-
nie, premier Mateusz Mora-
wiecki, marszałkowie Sejmu 
i Senatu – po 20 528 zł.

Pieniądze na wynagrodze-
nia urzędnicze pochodzą ze 
„składek” gdańszczan. Po 
tym jak wyszło prezydenckie 
zarządzenie w sprawie mak-
symalnego miesięcznego 
wynagrodzenia dyrektorów 
zapytaliśmy prezydent Mia-
sta Gdańska o jej motywy 
i o ocenę pracy urzędników. 
Czekamy na odpowiedź, czy 
jest to efekt pogoni za galo-
pującą dwucyfrową inflacją 
czy też uznania dla urzędni-
czej pracy.

W Gdańsku w spółkach 
gminnych zarabia się bardzo 
godziwie. Maciej Lisicki, 
prezes spółki Gdańskie Au-
tobusy i Tramwaje ma pensji 
zasadniczej po podwyżce 24 
200 zł plus 30 proc. premii 
rocznej od rady nadzorczej.

Od pół wieku wiemy, że 
„nie ma darmowych obiad-
ków”, a stwierdzenie to spo-
pularyzował guru liberalizmu 
gospodarczego i piewca wol-

nego rynku Milton Friedman 
(znany najpewniej gdańskim 
działaczom PO). Nie ma też 
darmowych przejazdów na-
wet dla uchodźców z Ukrainy 
– ktoś za nie przecież płaci. 
Zatem od 1 czerwca 2022 r. 
w Gdańsku obowiązywać 
będą nowe ceny biletów ko-
munikacji miejskiej. Wyższe.

Przedstawione przez Piotra 
Borawskiego, zastępcę pre-
zydenta ds. przedsiębiorczo-
ści i ochrony klimatu pro-
pozycje zmian taryfowych 
zatwierdziła Rada Miasta 
Gdańska. Przy podwyżkach 
cen paliw, infl acji i wzroście 
cen energii elektrycznej oraz 
podniesieniu wynagrodzeń 
zarządzającym, przy skrom-
nych dochodach z GPEC 
i SNG, podniesienie cen bile-
tów jest nieuniknione. Śred-
nio zapłacimy miesięcznie 
(zależnie od częstotliwości 
korzystania) więcej o 10-15 
zł.

Uzbiera się na milion zło-
tych dla zarządu i 200 tys. 
dla rady nadzorczej.

(gst,rm)
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Droga do przełomu
Niezależnie od głoszonych dzisiaj poglądów na gospodarkę, na politykę zagraniczna 
i na tą wewnętrzną, czy na wymiar sprawiedliwości jest data, której ocena na trwałe 
wyryła się w linię politycznego podziału. To ocena wydarzeń z 1989 roku - Okrągłego 
Stołu i wyborów z 4 czerwca. I to nie ocena i postawa z samego 1989 roku, ale cezura 
oceniana lata później, po dziś dzień. Bronisław Komorowski w 1989 ro. był krytykiem 
Okrągłego Stołu podobnie, jak Kornel Morawiecki, ojciec Mateusza i Andrzej Gwiazda. 
Dyskurs polityczny trwa 33 lata. Zajrzyjmy za kulisy gry.

Rockefeller i 
Jaruzelski

Jest legenda o opozycji, o 
jej niezłomnej walce o wol-
ność i prawa człowieka i są 
kulisy politycznej gry, czyli 
porozumienie Reagan-Gorba-
czow co do zjednoczenia Nie-
miec (NRD i RFN), datowane 
na 1986 rok, które przyniosło 
finał w październiku 1990 r. 
oraz spotkanie dyktatora – 
gen. Wojciecha Jaruzelskiego 
i z jednym z dwóch najbar-
dziej wpływowych magnatów 
finansowych świata Davidem 
Rockefellerem. Ten drugi 
czasu nie zwykł marnować. 
Czy ustalono wtedy nowy 
kierunek ekspansji amery-
kańskiego kapitału i podział 
wpływów i zysków po upad-
ku żelaznej kurtyny?

25 września 1985 r. przed 
południem policja NYDP 
zablokowała przejazd samo-
chodów na 52 Ulicy na Man-
hattanie na czas przejazdu 
polskiej delegacji rządowa. 
Najważniejszym pasażerem 
był generał, którego Ronald 
Reagan określała jako jedne-
go z największych wrogów 
demokracji, porównywalne-
go do ajatollaha Chomeinie-
go i pułkownika Muammara 
Kaddafiego. 

Wojciech Jaruzelski, pre-
mier i I sekretarz KC PZPR, 
formalnie przybył do Nowego 
Jorku by wygłosić przemó-
wienie na sesji Zgromadze-
nia Ogólnego ONZ. Jednak 
25września pojechał nie do 
siedziby Organizacji Naro-
dów Zjednoczonych, ale do 
Rockefeller Center. Wyszedł 
po niego osobiście 70-letni 
wówczas David Rockefeller. 
Spotkali się ludzie reprezen-
tujący różne światopoglądy, 
ideały i ustroje polityczne. 

Nie istnieje oficjalny udoku-
mentowany zapis rozmowy, 
ale można przypuszczać, że 
CIA nie zrezygnowała z pod-
słuchania co ma do powiedze-
nia człowiek będący jednym z 
głównych dowódców wojsk 
Układu Warszawskiego. Naj-
pierw był wstęp – w cztery 
oczy. Świadkami byli Patricia 
Smalley, szefowa sekretariatu 
Davida Rockefellera oraz tłu-
macz w randze wicedyrektora 
MSZ Jerzy Sokalski. Nawet 
Zbigniew Brzeziński i polski 
„łącznik” Jan Kinast, postać 
arcyciekawa, nie dostąpili za-
szczytu. 

Rozmowa przy stole trwa-
ła aż 105 minut. Rockefel-
ler zdecydował się nawet na 

oprowadzenie gościa po pry-
watnej galerii malarstwa. W 
relacji sprzed i po spotkaniu 
Brzeziński zanotował: ,,Gene-
rał osobiście robi bardzo do-
bre wrażenie. Ze wszystkich 
komunistycznych przywód-
ców, z którymi rozmawiałem, 
reprezentuje on najwyższy 
poziom osobistej inteligen-
cji, zdolność do precyzyjnego 
wyrażania się, unikania wyra-
żeń bombastycznych i niera-
cjonalnych w tonie, jeżeli nie 
w treści. Raz lub dwa podczas 
naszej dyskusji użył demago-
gicznych argumentów, jednak 
w większości jego wywód był 
chłodny, oparty na faktach, 
zawierający z jednej strony 
pewną dozę twardości, a dru-
giej wyraźną obawę o wpływ, 
jaki może na Polskę wywrzeć 
obecny stan stosunków ame-
rykańsko-polskich".  

Rozmowa przy stole zaczęła 
się od tematu budowy funda-
cji rolnej pod kościelną pie-
czą. To było echo inicjatywy 
konferencji biskupów Polski i 
RFN: utworzenia fundacji rol-
nej, której statutowym zada-
niem miało być pozyskiwanie 
funduszy na zakup maszyn 
dla  gospodarstw rolnych. 
Fundacja była pretekstem do 
dyskutowania o gospodarce 
w niedoległej przyszłości. 
Generał poskarżył się nawet 
na straty jakie stronom przy-
noszą amerykańskie sank-
cje.  Rodzina Rockefellerów 
dobrze zna wartość dolara. 
Fundacja Rockefellera i fun-
dusze Rockefeller Brothers 
Fund, przewyższają wartość 
niejednego budżetu państwa 
wielkości Polski. Wpływy na 
administrację USA i kierunki 
polityki są też niebanalne. Za-
częła się droga ku zmianom.     

Lato 1988 roku 

Mało kto zwrócił uwagą na 
stopniowe (od 1987 r.) wyco-
fywanie się Moskwy z NRD, 
a zgoda ZSRS (Gorbaczowa) 
i USA (Regana) z 1986 r. na 
zjednoczenie Niemiec, sfina-
lizowana 3 października 1990 
r., była tajemnicą. 

Jaruzelski i jego analitycy 
musieli jednak spodziewać 
się zachwiania się systemu. 
Mili sieć agentów, nie tylko 
w USA, ale i w Watykanie. 
Wtajemniczona partyjna no-
menklatura i jej dysponenci, 
czyli „wojskówka” postawiły 
na kapitał. 

Potrzebna była propagan-
dowa osłona i „przykrywka”, 
czyli „krysza”. Po wcześniej-

szych strajkach wiosennych, 
które władzom PRL udało 
się łatwo spacyfikować i za-
straszyć strajkujące załogi, 
strajki sierpniowe z 1988 r., 
choć nie były masowe, były 
lepiej przygotowane i objęły 
więcej zakładów. Zmienił się 
polityczny klimat. Zmieniły 
się zasady gry i cel.

15 sierpnia 1988 r., nie-
spełna dwa lata po spotka-
niu Reagana i Gorbaczowa, 
rozpoczął się strajk w KWK 
„Manifest Lipcowy” w Ja-
strzębiu Zdroju, w tej, która 
opierała się stanowi wojen-
nemu do 27 grudnia 1981. 
Wnet do strajku przystąpiły 
załogi kopalń „Andaluzja”, 
„Borynia”, „Brzeszcze”, 
„Jastrzębie”, „Jaworzno”, 
„Krupiński”, „Morcinek”, 
„Moszczenica”, „1 Maja”, 
„XXX- lecia PRL” i „ZMP”. 
Władza nie zdecydowała się 
na rozwiązania siłowe (oprócz 
prowokacji w Hucie Stalowa 
Wola, wejścia ZOMO do 
ZKM w Szczecinie, otocze-
nia kopalń). Opozycja była 
słaba, społeczeństwo zmę-
czone. Strajki były jednak 
wygodnym pretekstem do 
uzasadnienia rychłej trans-
formacji i tzw. prywatyzacji, 
w której pierwsze skrzypce 
grała nomenklatura partyjna 
młodszego pokolenia i "woj-
skówka", podkomendni gen. 
Kiszczaka. „Kapitał” Marksa 
został zastąpiony kapitałem.  

Postępujący rozkład apara-
tu władzy, ferment w PZPR, 
kryzys w ZSRR, wywołany 
zbrojnym uwikłaniem się w 
Afganistanie od grudnia 1978 
r. (USA tkwiły tam dwa razy 
dłużej niż sowieci i wycofały 
się w poniżającym stylu, bez 
śladu sukcesu) zwiastowały 
przełom. 

Ale uwaga - podstawą 
sowieckiej dominacji była 
niepożądana obecność robot-
niczo-chłopskiej Armii Czer-
wone na terytorium państw 
satelickich wobec Kremla. 
Północna Grupa Wojsk w 
Polsce początkowo liczyła ok. 
400 tysięcy żołnierzy, zgrupo-
wanych w czterech dywizjach 
pancernych, 30 dywizjach 
piechoty, 12 dywizjach lotni-
czych, korpusie kawalerii, 10 
dywizjach artylerii.  

W drugiej  połowie lat 
osiemdziesiątych stacjonowa-
ło w Polsce 70 tys. żołnierzy 
Wielkiego Brata. Wojska so-
wieckie były rozlokowane w 
77 garnizonach. Dowództwo 
znajdowało się w Legnicy, 
gdzie wojska sowieckie zaj-

mowały wydzieloną „zonę”. 
Podobnie było w Świdnicy. 1 
stycznia 1989 r. w 552 związ-
kach taktycznych służyło w 
Polsce blisko 60 tys. żołnie-
rzy ZSRS. Sowieci mieli w 
Polsce dwadzieścia wyrzutni 
operacyjno-taktycznych i we-
dług danych oficjalnych 673 
czołgi oraz 1028 transporte-
rów opancerzonych oraz 225 
samolotów – również do prze-
noszenia broni jądrowej. 

Na początku 1991 roku 
stan Północnej Grupy Wojsk 
wynosił 53 tys. żołnierzy, 7 
tys. pracowników cywilnych. 
8 kwietnia 1991 r. z Borne-
go-Sulinowa wyjechało 12 
wyrzutni operacyjno-taktycz-
nych z Brygady Rakiet Ope-
racyjno-Taktycznych. Wy-
cofywanie wojsk sowieckich 
z Polski zakończyło się 17 
września 1993 r., w 54 rocz-
nicę agresji sowieckiej.

Jeśli ktoś twierdzi, że siły te 
rozmontowała jakaś „opozy-
cja” jest w błędzie. 

Fala  

Od 17 sierpnia 1988 r., nie-
oczekiwanie dla SB i „opozy-
cji” liczącej wówczas kilku-
set aktywnych działaczy, do 
strajku przystąpiły zakłady 
z Pomorza Zachodniego, w 
tym Port Szczeciński, w któ-
rym powstał MKS. 19 sierp-
nia zarządzono mobilizację 
Rezerwowych Oddziałów 
MO (ROMO), by na prowin-
cji rozsiać wieść, że to prelu-
dium do wprowadzenia stanu 
wyjątkowego. Włączyła się 
WSW.  

22 sierpnia 1988 r. wybuchł 
strajk w Hucie Stalowa Wola 
o znaczeniu militarnym. Tego 
samego dnia strajki, już pod 
znakiem „Solidarności”, wy-
buchły w Stoczni Gdańskiej 
im. Lenina, w militarnej Pół-
nocnej i w Porcie Gdańskim 
oraz w Gdańskiej Stoczni Re-
montowej, w Stoczni Wisła i 
w Stoczni Radunia. Na czele 
MKS, dziś nieco zapomniany 
Jacek Merkel. Koncertował 
w stoczniowych halach Piotr 
Szczepanik.

Stół czy pałka?

20 sierpnia 1988 r. spotkał 
się sekretarz KC PZPR Józef 
Czyrek i prezes Klubu Inte-
ligencji Katolickiej w stolicy 
prof. Andrzej Stelmachowski, 
mający upoważnienia Epi-
skopatu Polski. Rozmawiali o 
nawiązaniu dialogu z częścią 
opozycji. 25 sierpnia 1988 r. 

kapral Lech Wałęsa skierował 
do władz PRL propozycję za-
gadnień, które miałyby być 
omawiane oficjalnie, w tym 
legalizacji „Solidarności”. 

Szef MSW gen. Kiszczak z 
„wojskówki” przedstawił pro-
pozycję „odbycia w możliwie 
najszybszym czasie spotkania 
z przedstawicielami różnorod-
nych środowisk społecznych i 
pracowniczych, które mogło-
by przybrać formę okrągłego 
stołu”.  

Wola generała i 
prowokacja

Do poufnego spotkania 
Kiszczaka z Wałęsą doszło 
31 sierpnia 1988 r. Uczestni-
czyli w nim ks. bp. Jerzy Dą-
browski, ks. Alojzy Orszulik 
i sekretarz KC PZPR Stani-
sław Ciosek, a było to grono 
szczególnego wzajemnego 
zaufania - dwaj ludzie reżimu 
i ich agenci.  

Służby nie mogą obyć się 
bez prowokacji. 31 sierpnia 
1988 r. w zakładzie specjal-
nego znaczenia i ochrony, w 
Hucie Stalowa Wola wybuchł 
jeden z największych straj-
ków tamtego lata. Wybuchł 
mimo ustaleń z klerem. Ko-
muś bardzo na strajku zależa-
ło. Huta była zakładem zmi-
litaryzowanym. Produkowała 
i produkuje uzbrojenie. Na 
terenie zakładu znajdował się 
w służbie m.in. porucznik MO 
Mieczysław Turbakiewicz z 
wydziału dochodzeniowo-
-śledczego PG, który (jak dziś 
ABW i SKW), ochraniał new-
ralgiczne sektory gospodarki. 
Jego służba operacyjna nie 
miała związku z inwigilacją 
opozycji. Wykonywał mili-
cyjną robotę po cywilnemu, 
ale został rozpoznany. Broni 
służbowej nie użył. Ludzie ze 
służby porządkowej strajku 
prowadzili go przez kilkaset 
metrów, do bramy nr 3. Nagle 
padł strzał. Milicjant, postrze-
lony w głowę z własnej broni 
(niewykluczone, że z „przyło-
żenia”?), zmarł. 

Czy była to spacyfikowa-
na próba odwrócenia biegu 
zdarzeń? Samobójstwo? Akt 
zemsty? Prowokacja w zakła-
dzie pracy, który ze względu 
na produkcję zbrojeniową był 
pod osłoną V Departamentu 
MSW (ochrona przemysłu)? 
Sprawa śmierci funkcjona-
riusza pozostaje niewyja-
śniona. Minister spraw we-
wnętrznych i członek Biura 
Politycznego KC PZPR Cze-
sław Kiszczak wiedział, ale 
nie poszedł na konfrontację. 
Tego dnia wybrał się na spo-
tkanie, które zadecydowało o 
losie 36 milionów Polaków i 
kształcie gospodarczym no-
wej Polski.

Wilczek kapitalizmu

Pod koniec 1988 r. rząd 
M.F. Rakowskiego i partyj-
niacy z Biura Politycznego 
KC PZPR podjęli decyzję o 
wprowadzeniu transforma-
cji ustrojowej. Pakiet ustaw 
wprowadził zmiany central-

nego kierowania gospodar-
ką, opodatkowania, finansów 
przedsiębiorstw państwo-
wych, bankowości i systemu 
dewizowego. Ustawa o dzia-
łalności gospodarczej, z 23 
grudnia 1988 r., zrównała pra-
wa podmiotów państwowych, 
spółdzielczych i prywatnych 
w dostępie do kredytów oraz 
reglamentowanych dóbr (tzw. 
ustawa ministra Mieczysława 
Wilczka). 

W 1989 roku elity Okrą-
głego Stołu zdecydowały się 
na liberalną drogę budowy 
gospodarki, na terapię ekono-
micznym szokiem, likwidację 
państwowych przedsiębiorstw 
i drenaż oszczędności waluto-
wych obywateli, utrzymaniem 
sztywnego kursu dolara ame-
rykańskiego.

Wybory parlamentarne 
w Polsce z 4 i 18 czerwca 
1989 r. odbyły się na zasa-
dach uzgodnionych między 
częścią opozycji, wspiera-
nej przez powracający do 
legalnej działalności NSZZ 
„Solidarność” a tzw. strona 
rządową w trakcie rozmów 
Okrągłego Stołu. Było to 
swoiste referendum „tak” 
czy „nie” dla PRL. 

Wybierano 460 posłów, z 
których 35 procent mogła wy-
stawić także opozycja w wol-
nej elekcji (o te miejsca mogli 
też zawalczyć kandydaci opcji 
rządzącej) oraz 100 senatorów 
w formule wolnych wyborów. 
Były to jeszcze Sejm i Senat 
PRL. Wyborcy odrzucili listę 
krajową z dygnitarzami PRL. 
Strona solidarnościowa nie 
sprzeciwiła się zmianie ordy-
nacji wyborczej by przenieść 
nieobsadzone 33 mandaty na 
okręgi wyborcze.  

Wojciech Jaruzelski, ów-
czesny I sekretarz KC PZPR 
i przewodniczący Rady Pań-
stwa był przewidziany do ob-
jęcia urzędu prezydenta. 19 
lipca 1989 r. przewagą jed-
nego głosu w Zgromadzeniu 
Narodowym wybrany został 
prezydentem PRL. Kilku po-
słów OKP nie uczestniczyło 
w wyborach, a jeden senator 
głosował za wyborem genera-
ła, gwarantującego przemiany 
ustrojowe i lojalność wojska. 
Resorty siłowe pozostawały 
w rękach wojskowych i mili-
cjantów Floriana Siwickiego 
(MON) i Czesława Kiszczaka 
(MSW).  

Na wicepremiera i ministra 
finansów, odpowiedzialnego 
za kształt transformacji, wy-
znaczono dr. ekonomii Leszka 
Balcerowicza, byłego członka 
PZPR i byłego pracownika 
Instytutu Podstawowych Pro-
blemów Marksizmu-Lenini-
zmu przy KC PZPR, który 
nie miał doświadczenia w 
kierowaniu zespołami ludzi 
w strukturach administracyj-
nych ani liczącego się do-
robku naukowego. Pierwszy 
bezpartyjny premier, w czasie 
przekształceń gospodarczych 
Tadeusz Mazowiecki, nie miał 
wyższego wykształcenia, wie-
dzy ekonomicznej i praktyki 
pracy.  

Artur S. Górski



GAZETA GDAŃSKA
piątek 3 czerwca 2022 r. 5REKLAMA



GAZETA GDAŃSKA
piątek 3 czerwca 2022 r.6 KULTURA

Umiera „perełka Oliwy”
Co się dzieje z Parkiem w Oliwie? Od pewnego czasu ogród należy do miasta i jest ogólnodostępny. Gdański Zarząd Dróg 
i Zieleni opiekujący się miejscem powinien w należytym porządku utrzymywać teren, pielęgnować rośliny i drzewa. Ilekroć 
odwiedzam park w tygodniu widzę ekipy sprzątające i wykonujące drobne prace ogrodowe, jednak one nie mają nic wspólnego 
z pielęgnacją i dobrym utrzymaniem ogrodu. Zadbaniem o jego ogólną kondycję. Można odczuć brak ręki prawdziwego 
gospodarza, choć na pierwszy rzut oka „wszystko gra”.

Wytrawni znawcy parków, 
w wypadku ogrodowej sztuki 
artystycznej w Oliwie widzą da-
leko idące zaniedbania, przede 
wszystkim w odpowiednim 
utrzymaniu drzewostanu i za-
dbaniu o stawy. Nie wystarczy 
patrzeć jak rosną drzewa, szcze-
gólnie te, które są tu już od pra-
wie trzystu lat. Nie wystarczy 
utrzymywać życiodajny Potok 
Oliwski i pozwalać mu swo-
bodnie płynąć, czy zachowywać 
stawy dla często przylatującego 
tu wodnego ptactwa. Trudno 
wypominać o przeciągającej 
się miesiącami budowie nowej 
palmiarni, czy bolesnej konse-
kwencji tego opóźnienia, utraty 
180 letniej palmy daktylowej, 
zmarznięciu agaw, czy niedopil-
nowaniu parterów bukszpano-
wych i zapobieżeniu ataku ćmy 
niszczącej rośliny. Wszystkie te 
przeoczenia były do opanowa-
nia, jednak pod jednym warun-
kiem, odpowiedniej fachowej 
opieki ludzi znających się na 
tym, ale taką ekipę trzeba mieć. 
Niestety już w latach 60. odeszli 
prawdziwi znawcy, wykształce-
ni przed wojną, autorytety sztuki 
ogrodowej opiekujący się Par-
kiem Oliwskim profesorowie 
Tadeusz Sulma i Leon Mrocz-
kiewicz. To właśnie wtedy roz-
poczęła się powolna degradacja 
ogrodu.

Powoli na naszych oczach 
praca światowej klasy polskich 
i niemieckich fachowców coraz 
szybciej ulega degradacji i nisz-
czeje. W końcu pierwszym, 
który nie wytrzymał widząc 
co się dzieje okazał się euro-
pejskiej klasy architekt sztuki 
ogrodowej, znany w Gdańsku 
prof. Witold Paweł Burkiewicz. 
Académico (profesor) Królew-
skiej Katalońskiej Akademii 
Sztuk Pięknych w Barcelonie, 
przez długi okres związany 
z Wyższą Szkołą Architektu-
ry w Barcelonie oraz Wyższą 
Szkoła Architektury w Madry-
cie a także przed laty, członek 
Rady Programowej Wielkiej 
Alei Lipowej w Gdańsku 
i członek Rady Programowej 
Parku Oliwskiego. Profesor 
w otwartym liście dał wyraz 

głębokiemu zaniepokojeniu 
pogłębiającą się degradacją 
ogrodu, która postępuje coraz 
szybciej. Oto fragmenty tego 
listu :

„…jesteśmy świadkami 
niszczenia najbardziej lubia-
nej i najatrakcyjniejszej części 
Ogrodu Oliwskiego pamięta-
jącej jeszcze czasy opata Jacka 
Rybińskiego. Praktycznie cał-
kowitemu zniszczeniu uległy 
bukszpanowe rabaty głównego 
salonu ogrodowego pałacu. 
W swojej praktyce zawodowej 
nie znam drugiego przypadku 
tak wielkich zniszczeń, któ-
rych bezpośrednią przyczyną 
jest ćma bukszpanowa, ale tak 
naprawdę ową przyczyną jest 
nieodpowiedzialność oraz brak 
kompetencji osoby i osób od-
powiedzialnych za stan Ogrodu 
Oliwskiego z ramienia zarząd-
cy. Z całym zdecydowaniem 
twierdzę, że tych strat można 
było uniknąć, a są to straty wie-
lotysięczne… Partery bukszpa-
nowe nie nadają się już do re-
nowacji i trzeba je założyć na 
nowo. Sprawy, o których piszę, 
to zaledwie wierzchołek „góry 
lodowej” będący konsekwencją 
złego zarządzania Ogrodem 
Oliwskim oraz wspomnianego 
braku kompetencji niektórych 
urzędników… Ogród Oliwski 
nieustannie ulega degradacji. 
Jest to konsekwencja braku 
wiedzy, kompetencji oraz od-
powiedzialności, a nie braku 
środków na jego utrzymanie.

W bardzo złym stanie jest 

drzewostan parkowy. Niewie-
le pozostało ze sławnej on-
giś kolekcji dendrologicznej. 
W Ogrodzie Oliwskim nie jest 
prowadzona właściwa dla jego 
rangi i charakteru gospodarka 
drzewostanem. Tak naprawdę 
to nie jest prowadzona żadna 
gospodarka drzewostanem, po-
nieważ jedyne prace, jakie są 
wykonywane, to sporadyczne 
usuwanie posuszu, nieregularne 
cięcie szpalerów oraz usuwa-
nie wiatrołomów… Oczekuję 
w imieniu wielu osób, środo-
wisk oraz instytucji, miesz-
kańców Oliwy i pozostałych 
mieszkańców naszego miasta 
zaniepokojonych postępującym 
stanem degradacji gdańskiej 
zieleni historycznej, w tym 
szczególnie Ogrodu Oliwskie-
go, radykalnej zmiany tej sytu-
acji!… staram się swoją służbą 
dla Gdańska dbać od kilku lat 
- od czasu, kiedy powróciłem 
z Barcelony, aby przyczynić się 
do budowania wielkości nasze-

go miasta, realizując unikatowe 
w skali europejskiej projekty 
krajobrazowe… Jako twórca, 
barcelończyk i gdańszczanin, 
człowiek Wartości, jestem nie-
zmiennie do dyspozycji władz 
Gdańska we wszelkich spra-
wach dotyczących naszej ziele-
ni historycznej i krajobrazowej 
w tym szczególnie dziedzictwa 
Ogrodu Oliwskiego.”

Profesor Witold Paweł Bur-
kiewicz jest niekwestiono-
wanym, autorytetem, specja-
listą rewaloryzacji ogrodów 
historyczno–artystycznych. 
Jest znawcą projektów archi-
tektonicznych Antonio Gau-
diego, przede wszystkim jego 

związków z przyrodą. Do-
świadczenie profesora w pracy 
nad ogrodami hiszpańsko-arab-
skimi i ogrodami Gaudiego 
stawia go wśród wybitnych 
znawców sztuki tworzenia 
krajobrazu ogrodów. W naszej 
rozmowie profesor przypomi-
na już nieistniejące w Parku 
Oliwskim – Alpinarium, które 
pamiętam jeszcze jako mały 
chłopiec. Okazuje się, że były 
to jego ostatnie chwile. Starania 
profesora odtworzenia układu 
dawnego alpinarium znanego 
w całej Europie wydaje się zna-
komitym powrotem do dawnej 
świetności parku. Alpinarium 
na początku XX wieku zakła-
dał wrocławski botanik Erich 
Wocke. Na małej przestrzeni 
zgromadził 570 gatunków ro-
ślin wysokogórskich. Wocke 
uznany został za jednego z naj-
lepszych specjalistów od roślin-
ności alpejskiej. Wśród znaw-
ców tematu wielkie wrażenie 
robiły kwitnące na trawnikach 
oliwskiego ogrodu alpejskie 
cyklameny. W 1911 roku grupa 
stu europejskich dendrologów 
oprowadzana przez Wock’ego 
podziwiała ich urok.

Powszechnie znane były wa-
lory aklimatyzacyjne parku. Po 
II wojnie światowej park wpisa-
ny został do rejestru zabytków 

i powstała Stacja Aklimatyzacji 
Roślin, a w latach pięćdziesią-
tych ubiegłego wieku urządzono 
ogród botaniczny rozbudowując 
też kolekcję palmiarni oraz alpi-
narium. Jeszcze przynajmniej 
do połowy lat 60. XX wieku 
park był w doskonałej kondycji, 
a wszelkie prace dokonywane 
i kontrolowane były przez wy-
trawnych polskich botaników.

Warte podkreśleni są również 
dokonania niemieckich spe-
cjalistów na przykład w roku 
1831 kiedy zmarł znany oliw-
ski ogrodnik Johann Georg 
Saltzmann, jego miejsce zajął 
Gustav Schöndorff . Opiekował 
się ogrodem przez 45 lat, wie-
dząc o wyjątkowych walorach 
aklimatyzacyjnych, sprowadzał 
do Oliwy egzotyczne rośliny 
i drzewa, gatunki południowo 
europejskie, amerykańskie 
i azjatyckie: magnolie, rodo-
dendrony, cyprysy kalifornij-
ski, tulipanowce, sosny czarne, 
kasztany jadalne, dęby północ-
noamerykańskie, miłorzęby.

Tajemnicą oliwskiego ogrodu 
jest łagodny klimat, który two-
rzy się wzdłuż Potoku Oliw-
skiego, dlatego tak cenny drze-
wostan pochodzący z różnych 
stron świata znalazł tu dogodne 
warunki bytowania, zupełnie 
niespotykane gdzie indziej. 
Ogród od lat nie poddawany 
właściwym przeglądom i re-
stauracji jest w coraz gorszym 
stanie. Fakt ten raz za razem 
zostaje zauważany przez prze-
ciętnych spacerowiczów i tury-
stów odwiedzających miejsce, 
a także przyjeżdżających tu 
znawców ogrodów z całego 
świata. Drzewa powoli umie-
rają, ale niektóre uformowane 
w szpalerach i bindażach za-
chowują jeszcze resztki dawnej 
świetności. Park Oliwski wcale 
nie musi umierać, wystarczy 
tylko fachowo i profesjonal-
nie o niego zadbać. Jedno jest 
pewne, list profesora Witolda 
Burkiewicza w końcu zwrócił 
uwagę na problem, którego nie 
można już odkładać na później. 
Tak więc obudźmy się, bo to 
także sprawa nas wszystkich.

Stanisław Seyfried

Prof. Witold Paweł Burkiewicz

Pozostałości alpinarium
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„Pomocną Polskę” chce 
zaoferować Donald Tusk 
po wygranych wyborach 
Polakom. Taką, która nie 
wyklucza nikogo. A przede 
wszystkim nie wyklucza ko-
munikacyjnie, bo los tych 
wszystkich, którzy nie mają 
w swoje j  ws i  przys tan-

ku autobusowego, którym kiedyś w mniejszych miastach 
i miasteczkach zabrano perony i dworce leży nieznośnym 
ciężarem na sercach polityków Platformy Obywatelskiej, 
a szczególnie młodego, dobrze zapowiadającego się posła, 
Franka Sterczewskiego, który jako inżynier-architekt zna 
się wybornie na problemach skomunikowania autobuso-
wo-kolejowego naszego kraju. Tak w każdym razie sądzi 
przewodniczący Tusk, który na ostatniej konwencji pro-
gramowej ujawnił pasję posła Sterczewskiego, którą jest 
„transport publiczny”. Niektórym wydawało się, że raczej 
bieg z przeszkodami, wspominając wyczyny posła na biało-
ruskiej granicy, no ale okazuje się, że pozory mylą.

Donald Tusk, jako mentor młodych w PO potrafi wy-
baczać. Już nie pamięta, jak strofował, nie wymieniając 
nazwiska, posła Sterczewskiego za jego wyczyny i zabawę 
w berka ze Strażą Graniczną w czasie wrześniowej kon-
wencji w 2021 roku, co skomentowała następująco Gazeta 
Wyborcza:

„Tusk już wprost odniósł się do kryzysu, który wybuchł 
na polsko-białoruskiej granicy. Nie wymienił ani razu na-
zwiska posła Franciszka Sterczewskiego ani pozostałych 
posłów opozycji, którzy byli na polsko-białoruskiej granicy, 
ale w zawoalowany sposób ich skrytykował”.

Trzeba przyznać, że po ojcowsku napominał:
„Polityka to jest odpowiedzialność za skutki swoich dzia-

łań, a nie za intencje. Trzeba rozumieć wszystkie skutki, 
także te dalekosiężne, swoich działań, swoich manifestacji, 
swojej ekspresji (…) Kiedy padają słowa "granica", "te-

rytorium", "państwo polskie", Polacy trzymają kciuki za 
swoją Straż Graniczną i za żołnierzy (…). Pamiętajcie, za-
wsze na pierwszym miejscu polityk odpowiedzialny jest za 
bezpieczeństwo obywateli i bezpieczeństwo i niepodległość 
swojego państw”.

Dzisiaj dla Tuska Sterczewski jest „młodym, dzielnym 
twardzielem”, który chce w Polsce naprawiać różne rzeczy 
i pomóc ludziom. A jeśli chodzi o transport publiczny, to 
po prostu jest inżynierem-architektem i wie jak. Jeśli wie-
dza posła Sterczewskiego jest równa tej, jaką posiadł na 
studiach architektonicznych (a historia architektury chyba 
była także ich przedmiotem, nie mówiąc o zwyklej historii, 

jakiej posła nauczano w jego szkolnych, pacholęcych cza-
sach) to czarno to widzę. Kiedy zapadały decyzje o odbu-
dowie Pałacu Saskiego nie omieszkał on zgłosić swojego 
sprzeciwu, opartego na głębokiej wiedzy, jaką w tej dzie-
dzinie posiadł:

„Odbudowa Pałacu Saskiego oznaczałaby zniszczenie 
Grobu Nieznanego Żołnierza. Albo mamy szacunek do po-
ległych w II WŚ, albo propagandę władzy depczącej prze-
szłość – napisał na Twitterze, czym wywołał internetową 
burzę i korepetycje z historii, wyjaśniające, że Grób Nie-
znanego Żołnierza był przed wojną częścią Pałacu Saskie-

go i został odsłonięty w 1925 roku pod kolumnadą Pałacu 
Saskiego. W tym dniu złożono do niego szczątki bezimien-
nego żołnierza, sprowadzone podczas specjalnej ceremonii 
z Cmentarza Obrońców Lwowa.

Wiedza posła Sterczewskiego w zakresie transportu pu-
blicznego jest podobna. Na konwencji „Pomocna Polska” 
głosił dramatycznie ,że „codziennie co trzecia osoba za-
daje sobie pytanie jak dojechać do szpitala, miejsca pracy 
do szkoły, skoro z mojej miejscowości nic nie odjeżdża”. 
Dalszy lament posła Starczewskiego na temat „wykluczenia 
komunikacyjnego” pominę milczeniem, bo nie wiem, czy 
śmiać się czy płakać i czy jest to cyniczna gra posła przeko-
nanego, że mieszkańcy Polski powiatowej, którą rząd Tuska 
zwijał, cierpią na amnezję, czy po prostu poseł nawet nie 
zadał sobie trudu, by sprawdzić, jak wyglądają fakty. A te 
są druzgocące dla rządu PO-PSL: zlikwidowano ponad 180 
km linii kolejowych, masowo likwidowano połączenia PKS, 
prywatyzowano i likwidowano przedsiębiorstwa transpor-
towe, a atrakcyjne tereny, na których znajdowały się dwor-
ce autobusowe, opychano deweloperom.

Czekam na następne konwencje, na których kolejni mło-
dzi i dobrze się zapowiadający będą obiecywać zwiększenie 
sieci szkól i posterunków policji, które nie wiadomo kto 
kiedyś likwidował. I od razu wyjaśnię - w czasie rządów 
PO-PSL zlikwidowano blisko 1000 szkół podstawowych, 
prawie 200 gimnazjów, ok. 1000 placówek Poczty Polskiej 
i około 400 posterunków policji (blisko połowę wszystkich).

Ale nic to. Donald Tusk stawia na młodych, bo przecież 
nie może tak być, żeby wpływ na wchodzące w dorosłe życie 
pokolenie miał Trzaskowski z tym swoim campusem. Tusk 
będzie miał także swój campus i swoich młodych, a Fra-
nek Sterczewski jest pierwszą jaskółką, która wiosnę uczy-
ni. I nic to, że na kilka dni przed triumfalnym powrotem 
Donalda Tuska do polskiej polityki Sterczewski wyrażał 
nadzieję, że „raczej wesprze nas swoim doświadczeniem, 
będzie chodził z nami i rozdawał ulotki przy kolejnych wy-
borach, a niekoniecznie chciał rozdawać karty” Na razie 
młody poseł stał się kartą w tej talii, którą trzyma w ręku 
Tusk, i wydaje się być dobrze zapowiadającym się waletem, 
ale kto wie. Może kiedyś stanie się asem i to jego ulotki 
wyborcze będzie roznosił Donald Tusk..

Aleksandra Jakubowska

Czy Donald Tusk 
będzie roznosił ulotki 

wyborcze Franka 
Starczewskiego?

Pisząc te słowa właśnie 
skończyła się konferencja 
prasowa z udziałem pre-
mierów Ukrainy- Denysa 
Schmyhala i Polski – Ma-
teusza Morawieckiego oraz 
Jarosława Kaczyńskiego. 
Polska jest pierwszym kra-
jem od początku inwazji 

rosyjskiej, który spotkał się z rządem ukraińskim w mię-
dzyrządowej formule. - Takie spotkania międzyrządowe są 
dzisiaj w Europie swego rodzaju normą, ale to było czymś 
zupełnie niezwykłym. I to nie tylko dlatego, że odbywa się 
w Kijowie, w stolicy państwa prowadzącego wojnę, ale dla-
tego, że jego treść dalece przekraczała to, co zwykle dzieje 
się podczas tego rodzaju spotkań — oświadczył Kaczyński. 
W tym kontekście wicepremier wskazał na szansę zbudowa-
nia silnego związku między narodami i państwami: polskim 
i ukraińskim. Zapewnił, że podczas rozmów „wszędzie do-

chodziliśmy (w tej sprawie) do zgody”. „Więcej, dochodzi-
liśmy do wspólnych przekonań, dochodziliśmy do takiego 
głębokiego przeświadczenia, że potrzebna jest współpraca, 
która ma budować ten związek między naszymi narodami 
– kontynuował Kaczyński. - Związek, który ma mieć na-

prawdę potężne podstawy. Historia była różna, była często 
naprawdę bardzo trudna, ale dzisiaj jest pełna szansa na 
to, żeby stworzyć coś zupełnie nowego, nową jakość nie 
tylko w relacjach między naszymi państwami, ale być może 
także w relacjach europejskich, i co za tym idzie, także w 
europejskiej geopolityce. Jarosław Kaczyński jest polity-
kiem i wizjonerem. To za rządów jego i brata ś.p. Lecha 
powstały zrealizowane koncepcje dywersyfikacji dostaw 

gazu do Polski. Decyzja o budowie gazoportu i rurociągu 
Pipeline z norweskich złóż pozwoliła nam na bezpieczeń-
stwo energetyczne od Rosji. Rozwijany pomysł Trójmorza i 
Międzymorza (z Ukrainą) przy wsparciu USA jest też jego 
autorstwa. Podobnie jak mocne zbliżenie z supermocar-
stwem jakim są Stany Zjednoczone bez względu na opcję, 
która rządzi w Waszyngtonie w danym czasie. Przyspiesze-
nie w rozwoju zbrojeń to również zasługa obecnej partii 
rządzącej. Takie są fakty. Bez względu na to co opowiada 
opozycja, która wszystko starała się robić odwrotnie. Piszę 
to dlatego ponieważ cytowane wcześniej wypowiedzi pre-
zesa Kaczyńskiego w Kijowie wskazują wyraźnie na nowy 
kierunek w polskiej geostrategii wyrażanej myślą i działa-
niem politycznym. Powoli wkraczamy jako kraj na drogę 
przebudowy architektury bezpieczeństwa w Europie. I jak 
na razie pełnimy rolę wiodącą. Kroi nam się poważny so-
jusz z naszym południowo-wschodnim sąsiadem, z którym 
nie byliśmy tak blisko od czasu interwencji moskiewskich 
w początkach XVII - go stulecia i wypraw z hetmanem Ko-
naszewiczem Sahajdacznym, aż za stolicę dzisiejszej Rosji. 
Potwierdzają to wnioski z międzyrządowego spotkania w 
Kijowie, które urasta do wydarzenia  historycznego.

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Historyczna wizyta

Konkurs dla młodzieży „Zainwestuj w naszą planetę” rozstrzygnięty
Wyłoniono zwycięzców konkursu „Zainwestuj w naszą 
planetę” na plakat cyfrowy o tematyce ekologicznej 
zorganizowanego przez Pedagogiczną Bibliotekę 
Wojewódzką w Gdańsku.

Konkurs, pod patronatem Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Śro-
dowiska i Gospodarki Wodnej w Gdańsku oraz portalu wybrzeze24.pl, 
skierowany był do młodzieży i miał na celu poszerzanie świadomości 
ekologicznej uczestników oraz rozwijanie ich kompetencji cyfrowych.

Zwycięzcami zostali:
a) w kategorii klas 7-8 szkół podstawowych: Magdalena Acela, Szkoła 
Podstawowa im. Orła Białego w Wiślince
b) w kategorii szkół ponadpodstawowych: Weronika Kozłowska, Powiato-
wy Zespół Szkół w Przodkowie
c) wyróżnienie: Helena Grubba, Katolickie Liceum Ogólnokształcące im. 
św. Jana Pawła II w Gdyni
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Mistrzostwa Gdańska w siatkówce plażowej
Po dwudniowych zmaganiach siatkarzy plażowych w kategorii Licealiady przyszedł czas na rozgrywki w ramach Igrzysk 
Młodzieży Szkolnej. Podobnie jak w przypadku starszych koleżanek i kolegów również reprezentanci szkół podstawowych 
rozgrywali swoje pojedynki na boiskach Gdańskiego Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego przy al. Grunwaldzkiej. 
Podobieństw pomiędzy turniejami było więcej, bo i system rozgrywania meczów „każdy z każdym” jak i plażowa pogoda 
były takie same w obu turniejach. 

Z uwagi niebyt wysoką 
frekwencję podczas turnieju, 
mecze dla dziewcząt i chłop-
ców rozgrywano jednocze-
śnie na dwóch boiskach. 
W rywalizacji  chłopców 
najlepszą turniejową druży-
ną, która wygrała wszystkie 
swoje mecze zostali ucznio-
wie Szkoły Podstawowej nr 
43 i tytuł Mistrzów Gdańska 
oraz złote medale pojecha-
ły do szkoły na Suchaninie. 
Drugie miejsce na podium ze 
srebrnymi medalami zajęli 
reprezentanci Szkoły Podsta-
wowej nr 42, a na najniższym 
stopniu podium z brązowymi 
medalami uplasowali się 
zawodnicy Szkoły Podsta-
wowej nr 8 z Chełmu. Tuz 
za podium, również z brązo-

wymi medalami, znaleźli się 
uczniowie Społecznej Szkoły 
Podstawowej III STO.

W turnieju dziewcząt naj-
lepiej spisały się reprezen-
tantki Szkoły Podstawowej 
nr 42, które w swoich me-
czach nie straciły ani jed-
nego seta pewnie sięgając 
po tytuł Mistrzyń Gdańska 
i złote medale. Srebra wy-
walczyły reprezentantki 
Szkoły Podstawowej nr 8, 
a brązowe krążki zawisły na 
piersiach uczennic Społecz-
nej Szkoły Podstawowej III 
STO.

Tuz po zakończeniu tur-
niejowych zmagań doko-
nano dekoracji wszystkich 
uczestników zawodów. Tro-
fea w postaci pucharów, me-

dali a także pamiątkowych 
dyplomów wręczał przedsta-
wiciel organizatora – Gdań-
skiego Zespołu Schronisk 
i Sportu Szkolnego.

Turniej siatkówki plażowej 
kończy rywalizację w ra-
mach Gdańskiej Olimpiady 
Młodzieży. 

Wyniki chłopców: SP 8 – 
SP 42 1:2, SP 43 – III STO 
2:0, SP 8 – SP 43 0:2, SP 42 
– III STO 2:0, SP 42 – SP 43 
0:2, SP 8 – III STO 2:0

Wyniki dziewcząt: SP 8 – 
SP 42 0:2, SP 42 – III STO 
2:0, SP 8 – III STO 2:0

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek

XV Rodzinny Bieg Gdańszczan
W Parku Reagana odbyła się kolejna, piętnasta już edycja Rodzinnego Biegu Gdańszczan. W tym roku Organizator, czyli Gdański 
Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego opracował zupełnie nową formułę biegu, którą uatrakcyjniły dmuchane przeszkody. 

Do dyspozycji uczestników 
były dwie trasy – 1,5 km dla 
juniorów i duetów oraz 3 km 
- dla dorosłych i młodzieży. 
Wszyscy uczestnicy, którzy 
ukończyli bieg otrzymali pa-
miątkowe medale oraz drobne 
upominki w postaci gadżetów, 
kosmetyków i wejściówek 
m.in.: do Heliosa, Aquasta-
cji, Loopy’s World, Centrum 
U7, AmberSky i na Karuzelę 
Gdańską. Dodatkowe nagrody 

w tym karty upominkowe do 
Galerii Bałtyckiej oraz Mar-
tes Sport zostały wręczone 
najszybszym uczestnikom, 
a w kategorii duety - upo-
minki powędrowały m.in. do 
najmłodszego i najstarszego 
uczestnika. Wszystkie nagro-
dy dla uczestników zostały 
ufundowane przez Partnerów 
biegu.

Jak podkreśla organiza-
tor – głównym zamysłem 

wydarzenia było stworzenie 
Gdańszczanom możliwości 
spędzenia czasu aktywnie, 
wśród rodziny i przyjaciół. 
Jako placówka oświatowa za-
wsze na pierwszym miejscu 
stawiamy dzieci i dużą frajdę 
sprawia Nam tworzenie wy-
darzeń dla nich. W tym roku 
udało się przeprowadzić taką 
formułę biegu, która była do-
stępna dla każdego, natomiast 
koncentrowaliśmy się przede 

wszystkim na dostarczeniu 
uczestnikom dobrej zabawy, 
a nie wprowadzaniu rywali-
zacji. Dużo radości Nam jako 
Organizatorom dała kategoria 
„duety”, w której uczestni-
czyli opiekunowie z dziećmi. 
Z przyjemnością obserwowa-
liśmy ich zmagania i uśmiech, 
który towarzyszył im na tra-
sie. To właśnie takie momenty 
sprawiają, że ciągle szukamy 
nowych koncepcji i pracuje-
my nad tym, żeby Nasze wy-

darzenia były jeszcze bardziej 
atrakcyjne, kolorowe i po 
brzegi wypełnione dziecięcą 
radością – podsumowuje ko-
ordynator przedsięwzięcia. 

Poza biegiem na uczest-
ników czekały dodatkowo 
m.in.: zabawy z animatora-
mi, konkursy z nagrodami, 
fotobudka, stoisko plastycz-
ne dla najmłodszych, stoiska 
sportowe, pokazy taneczne 
Baltica Cheerleaders  i wie-
le innych. Zainteresowani 

mogli również zapisać się 
na bezpłatne zajęcia rekre-
acyjno-sportowe, które od-
bywają się przez cały rok 
na terenie różnych dzielnic 
Gdańska. Ponadto nie zabra-
kło strefy gastronomicznej, 
która cieszyła się dużym za-
interesowaniem wśród tych, 
którzy potrzebowali dołado-
wać energię po dniu pełnym 
wrażeń. 

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek
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